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Przednie straże ofenzywy niemieckiej
Wojna św iatow a była  w y ­

nikiem dążności Niemiec do 
hegemonii światowej. Kolosal­
ny plan ten w ym agał najsil­
niejszego współdziałania wszy 
stkich Niemców znajdujących 
sie poza granicami swej ojczy­
zny, a więc będących i oby­
watelami państw obcych.

Sama konieczność posiada­
nia najściślejszych danych o 
wszelkich przejawach życia są 
siadów w ym agała  takiej ilości 
szpiegów, że jej nie mogła do­
s tarczyć stera ludzi upraw ia­
jąca ten zawód jedynie dla za­
robku. Konieczny był udział 
w  tej p racy  wielu ludzi ideo ­
wych. W ojna św ia tow a poka­
zała, że Niemiecki Sztab Ge­
neralny potrafił zmobilizować 
do współpracy prawie całą 
ludność pochodzenia niemiec­
kiego, a będącą obywatelami 
państw  obcych i uważanych 
tam za najlojalniejszy element.

Istniejące jedynie w Niem­
czech p raw o o podwójnym o- 
bywatelstw ie  nakładało na 
każdego Niemca szczególny o- 
bowiązek wierności względem 
Germanii, gdzieby się ten Nie­
miec nie znajdował, coby nie 
robił i jakiegoby stanowiska w 
swej nowoobranej ojczyźnie 
nie zajmował. P raw o  to jest 
faktycznie urzeczywistnieniem 
idei pangermanizmu.

P raw o  to tym  większy mia­
ło w p ływ  moralny, iż Niemcy 
pod względem trak tow ania  in­
nych narodów są bardzo po ­
dobni do żydów, gdyż, jak i ci 
ostatni uważają je za niższe i 
stworzone dla służby Niem­
com, a ich ziemie za własność 
niemiecką, k tóra tylko czaso­
wo znajduje się w obcym po­
siadaniu.

Że to prawo podwójnego o- 
byw ate ls tw a  działa i ma siłę u- 
iawniło sie w  pełni w  czasie 
Wojny światowej. Dochodzenia

sądowe np. stw ierdziły  w R o­
sji, że obywatele pochodzenia 
niemieckiego w wielu w ypad­
kach pracowali na korzyść 
Niemiec i to od sfer najw yż­
szych do zwykłego kolonisty 
włościanina. W  m ajątkach wic 
lu baronów  kurlandzkich w y ­
k ry te  by ły  polanki - lotniska, 
przysposobione do lądowania 
samolotów. Odnaleziono ukry­
te cys te rny  z benzyną dla nie­
wiadomych celów, odkrywano 
betonowe platformy dla c ięż­
kich dział itp., a naw et cale 

fortyfikacje,
Tak np. w  rejonie W ierzbo- 

łowa dw ory  Szukla i Porożnie 
wo przedstaw iały  jednolitą po 
zycję obronną, frontem zw ró ­
coną na wschód. Dom y mie­
szkalne oraz budynki gospodar 
cze by ły  zbudowane w  ten 
sposób, że z łatwością zamie­
n iały  się w  forty. Budynki po­
siadały strzelnice, skierowane 
na podejścia, a w  rzeczce, k tó­
ra  o 900 m na wschód p rze ­
ciekała ode dworu znaleziono 
w  trzcinie przeszkody z żelaza 
i betonu. T rzeba  sie dziwić tej 
umiejętności skrytego przepro­
wadzania tak skombinowanych 
budowli i umiejętności ich m a­
skowania.

Ale materiał sądow y z cza­
sów wojny światowej bogato 
obciążył i kolonistów Niem­
ców. Gdy wojska rosyjskie 
m aszerow ały  przez kolonie nie 
mieckie, lub w  nich się rozlo­
k ow yw ały  , wnet rozpoczyna­
ły sie pożary  stogów siana, 
zboża, lub stodół albo biły 
dzwony kościelne w  czasie zu 
pełnie ternu nieodpowiadają-

cym.
Wiadomo, że kolonizacja 

Niemców w państwie ro sy j­
skim szła wzdłuż dróg s tra te ­
gicznych i skupiała się około 
punktów znaczenia wojskowe­
go. To nie było rzeczą p rzy ­
padku, lecz sp raw ą z góry  ob­
m yślaną i k ierow aną przez 
sztab generalny niemiecki.

Jak tylko w  rejonach zamie­
szkałych przez kolonistów — 
Niemców rozgryw ała  się bi­
twa, wnet w  różnych miej­
scach rozpoczynała się tajem­
nicza sygnalizacja kolorow y­
mi ogniami, lustrami, sk rzy ­
dłami w ia traków  itp.

Rzecz jasna, że do w szyst­
kich przytoczonych wyżej spo­
sobów współpracy z wojskiem 
potrzeba ludzi odpowiednio 
p rzygotow ać i wyszkolić. To 
wyszkolenie wojskowe odby­
wało sie jak pojedynczo tak i 
masowo. To ostatnie w róż­
nych, napozór niewinnych, sto 
warzyszeniach, jak gimnastyez 
nych, śpiewaczych, strzelec­
kich itp. Tak w  roku 1912 u/ 
Rosji na obszarze teraźnie j­
szej Polski w  samej Łodzi za­
rejestrowane było 18 s tow a­
rzyszeń śpiewaczych, liczą­
cych  aż 10.000 członków. S to ­
warzyszenia  te by ły  licznie ob 
sadzone przez oficerów i pod­
oficerów reze rw y  armii nie­
mieckiej, k tó rzy  pracowali 
tam jako instruktorzy odpo­
wiednich fachów.

Przed  samym wybuchem  
wojny światowej policja w pa­
dła na trop odbywającej się w 
tych stow arzyszeniach roboty 
antypaństwowej i stwierdziła

Wstępujcie
w szeregi walczącego o lepsze jutro

Stronnictwa Narodowegol

•łączność ze sztabem g enera l­
nym niemieckim.

Jest rzeczą jasną, że podob­
ną przygotow aw czą  robole 
prowadzi sie tylko w pań­
stwie, z' k tó rym  wojna jest nie 
unikniona i to w niedalekiej 
przyszłości.

Dlatego proces chojnicki, — 
który  w ykaza ł przeprow adza­
ne potajemnie w  s tow arzysze­
niu niemieckim wyszkolenie 
wojskowe, jest nieomylnym 
dowodem, że Niemcy wojnę z 
Polską uważają za nieuniknio­
ną i już teraz organizują u nas 
forpoczty przyszłej ofensywy.

To wyszkolenie może mieć 
tylko cel jedyny współdziała­
nie z wojskiem niem., a na­
kaz do tej roboty oczywiście 
idzie z za kordonu.

Trzeba  pamiętać, że wojna 
św ia tow a stwierdziła, iż zgo­
dnie z praw em  o podwójnym 
obywatelstwie, Niemcy zosta­
jąc oficjalnie obywatelami ob­
cego państwa, traktują to jako 
fikcję, a pozostają nadal oby­
watelami Niemiec, k tórych d o ­
bro i korzyść mają n a  p ierw ­
szym  planie, chociażby z krzy  
w da  dla swej nowoobranej oj­
czyzny.

Baczną więc uw agę powin­
no zw racać  społeczeństwo poi 
skie na działalność Niemców u 
nas i s tarać  się wszelkimi le­
galnymi środkami uniemożli­
wiać im osiedlanie się na pol­
skiej ziemi.

Dla powodzenia tej akcji 
jest koniecznym, by społeczeń­
stw o polskie cale było prze­
niknięte m ocnym poczuciem 
narodowym  w  silniejszym stop 
niu niż Niemcy. Takim właśnie 
jest duch ten w Stronnictwie 
Narodowym. Dlatego komu 
zwycięstwo w  oczekującej Pol 
skę walce jest drogie, powi­
nien się znaleźć w  szeregach 
narodowych.
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„Niejednakowa m iara” l^c
W  dniu 29. VI. 37 r. odbyło 

się w  Fordonie zgromadzenie 
publiczne S. N. Jak  zw ykle  by ­
ło pełno policji, k tó ra  miała 
dbać o utrzymanie porządku 
publicznego. Jednak pierwszą 
czynnością policji było legity­
mowanie członków SN., w r a ­
cających z Kościoła, z powo­
du noszenia m ieczyków Chro­
brego. Fakt ten, wobec częste­
go legitymowania członków S. 
N. i karania ich mandatami, nie 
by łby  godnym większej uwagi, 
gdyby nie drobny szczegół.

Członkowie S. N. w  Bydgo­
szczy otrzymali w  dniu 17. 7. 
37 r. nakazy  karne  ze S ta ro­
s tw a  Pow iatow ego w B ydgo­
szczy, którymi skazano ich po 
myśli art. 23 i 26 P ra w a  o w y ­
kroczeniach z 11. 7. 32 r. (Dz. 
U. R. P . nr 60, poz. 572) na 
grzyw nę 10 zł z zamianą a re ­
sztu 2-dnłowego „za noszenie 
bez pozwolenia odznaki (mie­
czyka S. N.) oraz za wzbrania 
nie się zapodania personalii“,

Członkowie ci kategorycznie 
stwierdzają, że odnośny poli­
cjant na zw róconą mu uwagę, 
że to nie jest mieczyk S. N„ 
tylko odznaka studenckiej or­
ganizacji „Młodzieży W szech­
polskiej" odszedł, nie pytając 
sie w  ogóle o personalia.

Dziwnym się wydaje obec­
nie nakaz karny, k tó ry  bez­
podstawnie otrzymali członko­
wie SN. i ta  gorliwość policji, 
k tóra  mimo, że nie w ylegity­
mowała owych członków SN., 
znała ich nazwiska, wzgl. do­
wiedziała sie o nich, skutkiem 
czego Starostwo wym ierzyło 
grzywnę, wobec drugiego fak­
tu, k tóry  miał miejsce na tym ­
że samym zebrania publicz­
nym  S. N. w  dniu 29. 6. 37 r. 
v/ Fordonie.

Skoro bowiem jeden z u- 
czestaików zebrania publicz­
nego w yraził  sie głośno: że
„jest komunistą, że on nie po ­
trzebnie żadnych przepisów i, 
że w  Polsce nie potrzeba księ­
ży" — to policja mimo kilka­
krotnych w ezw ań  przew odni­
czącego zebrania i słusznego 
oburzenia zebranej publiczno­
ści, aby zaaresztow ała  owego 
osobnika, k tó ry  publicznie o- 
świadcza że jest komunistą, 
nie tvlko. że nie zaaresztowała  
go, ale nawet nie wylegitym o­
wała, twierdząc, że „to jest 
porządny człowiek, bo on jest 
powstańcem". Ładny powsta­
niec, k tó ry  publicznie oświad­
cza. iż jest komunistą i nie po­
trzebuje księży, a członkom S. 
N. odgraża sie w  bezczelny 
sposób: „rozpruć brzuchy tym 
endekom".

C zyżby powstańcom wolno 
było mieć przekonania komu­
nistyczne i wobec policji pu­

blicznie oświadczać, że jes tków  S. N. i czy osobnik ten
komunistą bez jakiejkolwiek 
reakcji ze s trony  tej ostatniej?

Ciekawi jesteśm y czy  z ró­
w ną gorliwością poszukiw ała­
by policja za nazwiskiem tego 
osobnika, gdyby go nie znała, 
jaką w ykaza ła  wobec człon-

w ogóle został pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej za 
publiczne objawianie swych 
komunistycznych przekonań ? 
Czekamy wyjaśnień odnoś­
nych czynników administracyj 
nych . . .  (a-es)

Oświadczenie
Obiega prasę notatka o nau­

czycielu bezbożniku niej. Ga- 
wrychu, któremu redaktor od­
powiedzialny „Gońca Nadwiś­
lańskiego" udowodnił bluźnier- 
stwo.

W  związku z tym prezes 
Zarządu Pow iatow ego Stron. 
Narodowego w Jarocinie na­
desłał nam  wyjaśnienie, że nie 
zna nauczyciela Gawrycha, 
k tórem u „Goniec Nadwiślań­
ski" udowodnił bluźnierstwo, 
nie jest z nim spokrewniony i 
poza nazwiskiem nie m a z nim 
nic wspólnego. Nigdy zresztą 
nie urzędow ał na Pomorzu, a 
ostatnią swoją posadę k ierow ­
nika szkoły miał w  powiecie

gnieźnieńskim, skąd za prze 
konania narodow e powołano 
go do armii młodych em ery­
tów.

Zupełnie niezrozumiałym dla 
nas wydaje  się stanowisko 
„Przew odnika Katolickiego",— 
k tóry  nie umieścił nadesłanego 
przez kol. G aw rycha  z Jaroci­
na  wyjaśnienia, wyrządzając 
mu tym wielką krzyw dę, gdyż 
w związku z notatką w  tym  
piśmie narażono go na p rzy­
krości.

Znając kol. G aw rycha od 
wielu już lat, wiemy jak ba r­
dzo stoi on na  gruncie kato­
lickim przeto i tę krzyw dę 
przebaczy.

Czy nie umiemy być Polokami?
Poco polskie firmy ogłasza ło  sie w niemieckicb wydawnictwach?

Przed  kilku miesiącami pięt­
nowaliśmy w naszym  tygod­
niku karygodny fakt ogłasza­
nia się kupców  poznańskich w 
różnego rodzaju w ydaw nic­
twach niemieckich.

Dziś m amy do zanotowania 
podobny objaw. W  tych dniach 
ukazał się wśród Niemców za­
mieszkałych w Poznaniu pier­
w szy  numer brukowego pisem 
ka niemieckiego pt. „Posener 
Anzeiger".

Z przykrością  musimy s tw ier­
dzić, że pierwsze nasze w ez ­
wanie nie poskutkowało! C a ­
ła bowiem strona tego now e­
go środka niemieckiej, anty poi

skiej propagandy zajęta jest o- 
głoszeniami, wśród których fi­
guruje szereg poważnych firm 
polskich (Kużaj, W. i S. Schu­
bert, R. i C. Kaczmarek itp.).

Uważamy, że ogłaszanie się 
Po laków  w  tego rodzaju piś- 
midłach niemieckich jest co 
najmniej nie wskazane.

Interesom tych kupców nie 
pomoże to  inapewno (Niemcy 
mają swoje, niemieckie skła­
dy), a wzbogaca tylko niepo­
trzebnie naszych wrogów.

Lepiej było pieniądze, za te 
ogłoszenia wydane, przezna­
czyć  na walkę z  zalewem ż y ­
dowskim w Polsce!

m  Hetnpolitfli-Sopieho dzigkuie
P ra s a  narodow o - ka to lick a  o- 

g ła sza  n astęp u jące  p ism o:

Nie m ogąc osobno z pow odu o- 
g rom nej ilości, tą  d ro g ą  sk ładam  
poszczególnym  osobom, w szyst­
k im  zgrom adzeniom , stow arzyszę 
niom , o rgan izac jom  i p ra s ie  k a ­
to lick ie j, jak o  też D uchow ień­

stw u  i w szystk im  w iernym , nie 
ty lko  m ej diecezji, ale  całej P o l­
ski, — owszem n aw et z W ychodź 
tw a  — serdeczne i gorące podzię­
kow anie ta k  za m odlitw y  w cza­
sie ciężkiej choroby, ja k  i za ty ­

le dowodów szczerej sy m patii, 
so lidarności i oddania, okaza­
nych  podczas o sta tn ich  w yda-

S k ład a jąc  to  podziękow anie, 
w yrażam  przekonan ie , że k a to li­
cy polscy, poznaw szy w ielu i j a ­
k ich  w rogów  m a K ościół k a to lic ­
k i w Polsce, będą um ieli w ycią­
gnąć odpow iednie w niosk i dla 
sw ej konsekw entnej, zo rgan izo­
w anej i odw ażnej p ra c y  d la  K ró ­
lestw a Bożego w Ojczyźnie.
X . A D A M  S T E F A N  S A P IE H A ,  

A rc y b isk u p  M etropo lita  K ra k .

— P rezy d en t R zeczypospolitej 
zam knął sesję S e jm u  w sp raw ie  
w aw elskiej i o tw orzył sesję S e j­
m u w sprawne u chw alen ia  ustaw  
d la  Ś ląska. P osiedzen ie  Sejm u 
23 bm.

— Z iW arszaw y donoszą o a re ­
sztow aniu  p rezesa  zarządu  po­
w iatow ego S tron . Ludow ego n a  
p o w ia t w arszaw sk i p. S tan . K a- 
sperlika .

— D ziennik  „ABC" donosi, że 
wTniósł sk arg ę  przeciw  „K u rie ro ­
w i Czerw onem u" za podejrzen ia , 
że sp raw ca  zam achu n a  pik. K o ­
ca w yszedł z ich środow iska.

— Żydow ska agen c ja  g łosi: W  
sp raw ie  p ik ie to w an ia  składów  i 
sklepów  żydow skich w G dyni p. 
poseł dr. S om m erstein  in te rw e­
n iow ał we w torek  w M in is te r­
stw ie S p raw  'W ew nętrznych.

— M in isterstw o  S p raw ied liw o ­
ści p rzypom niało  sądom , iż z 
dniem  15 s ie rp n ia  w znowione m a 
ją  być no rm aln e  sesje we w szy­
stk ich  sądach  g rodzkich  i ok rę­
gowych,

— W  W arszaw ie osadzono w 
w ięzieniu  duchow nego „kościoła 
narodow ego" 'P iekarza  za n a d u ­
życia p rzy  u d z ie lan iu  ślubów  i 
rozwodów,

— D zienn ikarz  S einfeld  w niósł 
sk arg ę  przeciw  b. p rem ierow i 
B artlow i o zniesław ienie. Sein- 
feld tw ierdzi, że p rof. B a rte l m ó 
w ił tak , ja k  on ogłosił.

W  Łodzi n ieznan i sp raw cy  pod 
p a lili lokal iStron. N aród , p rzy  
ul. P rze jazd . L okal częściowo zni
szczony.

W  W ielkopolsce  p rzebyw a o- 
becnie n a  koloniach, zo rgan izo­
w anych przez P o lsk i 'Związek Za 
chodni d la  dzieci po lsk ich  z N ie­
m iec i Ś ląska, około 1800 dzieci. 
S ą one rozm ieszczone na  20-tu 
ko loniach  w w ojew ództw ie po­
znańskim .

W  P io trko w ie  w. nocy zam alo­
wano1 szy ldy  adw okatów  i lek a ­
rzy  żydów, d op isu jąc  słowo — 
„żyd"

We. L w ow ie  zosta ł a resz tow a­
ny re fe re n t działu  em ery talnego  
w Izbie Skarbow ej, K azim ierz  
K oszyński. P ozosta je  on pod za­
rzu tem  sprzen iew ierzen ia  około 
10 tysięcy  złotych.

M ogilno. Z w ięzienia w T rze­
m esznie zbiegło w nocy  4 więź­
niów.

Konfiskata
„PnhK! Nnrortower

Ostatni nlutrner (30) „Polski 
Narodowej" został skonfisko­
wany za artykuł „Cudotwórcy 
z Kępińskiego".

Jest to już 22-ga konfiskata 
naszego pisma.
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, ttaimisks Obozu Iforodooieso
i przygotowanie czynu zbrojnego w WielKopoisce 1914-1918

(Dokończenie.)
W skutek takiego stanu rze­

czy nie można było absolutnie 
sformować korpusu oficerskie­
go, ani sztabu dla przyszłych 
powstańców. Faktem  przecież 
jest, że w  chwili wybuchu 
powstania wielkopolskiego -— 
wszystkich oficerów można 
było policzyć na palcach bo­
daj jednej reki, i to w  dodatku 
oficerów młodych, niższych 
stopni.

Na szczęście tw orzące sie 
I kad ry  nasze obfitowały w  pod 

oficerów, i to podoficerów za­
prawionych w ogniu walk naj- 

; cięższych, a spełniających czę­
sto funkcje oficerów, nawet 
w yższych  stopni.

I te właśnie kad ry  podofice­
rów należało coprędzej ufor­
mować i otoczyć na leżytą  po­
mocą. Te kadry  podoficerów 

; odegrały też później najw aż­
niejszą rolę.

Ale chociaż mieliśmy pierw ­
szorzędnego żołnierza i wprost 
znakomitego oficera na  odcin­
ku, reprezentowanego przez 
podoficera bojowego, jednej
rzeczy nie dostawało pow sta­
niu wielkopolskiemu w  p ierw ­
szym okresie, tj. dowództwa, 
'któreby ogarniało całość s tra ­
tegicznie i faktycznie.

Tym  się tłumaczy pewna
Początkowa chaotyczność —
Walk. k tórej ujemne strony 
W yrównywało tylko ogromne 
doświadczenie bojowe byłych 
Pruskich podoficerów i niesły­
chany zapał i entuzjazm, g ra ­
niczący w pros t  z szaleństwem, 
.iak to można było obserw o­
wać na wszystkich odcinkach-

R zeczyw isty  ład w ojskow y 
i w łaściw e kierownictwo otrzy 
mało powstanie wielkopolskie 
iednak już w  drugiej połowie 
stycznia, gdy naczelne do wódz 
two objął generał D o w b o r -
Muśnicki.

Jeżeli diziś z kół, k tóre  na- 
ówczas jeszcze w yraźnie  za ­
angażowane b y ły  po stronie 
Niemieckiej, twierdzi się ina­
czej, ba. jeżeli naw et po tam ­
tej stronie są ludzie, k tórzy 
twierdzą, że to oni p rzygoto­
wali i przeprowadzili pow sta­
j e  wielkopolskie, natenczas, 

i uważać to trzeba za pospolitą 
j blagę j fałszowanie historii.

Zjawiło sie wprawdzie  wśród 
Powstańców kilku c z y  kilku­
nastu mleczaków, okazujących 
sie dyplomami oficerskimi, nie 
Wiadomo skąd pochodzącymi;

I c,|e od tych powstaniec wielko­
polski, doświadczony żołnierz

bojowy, odsuwał się, a w  kil­
ku przypadkach naw et prze­
pędzi! ich, uw ażając ich za 
w prost niedojrzałych. Poza 
tym nie ufano zupełnie tym, 
k tórzy  codopiero jeszcze byli 
złączeni b ra te rs tw em  broni z 
najzacieklejszymi wrogami po!

Osobą p. Skowrona, mają­
cego dziś poważne stanowisko 
w szkolnictwie polskim, zaj­
m owaliśmy sie Już sporo.

P. Skowron zapowiedział 
nam, iż będzie skarżył nas do 
sądu. Tym czasem  czas leci, a 
z sądu jakoś nic nie słychać.

P rzy taczam y  więc na słusz­
ność naszych poprzednich 
twierdzeń artykulik z gazety  
„Postęp" Nr 246 z dnia 27-go 
października 1906 roku:
„No- 246.

Ogłoszenie gazety  „Postęp".
Poznań, dn. 27 października 

1906 roku.
Niejednemu z pewnością dzi 

wino czytelnikowi, że prawie 
w  każdym  mieście dzieci strej- 
kują, a nie słychać nic o W rze 
śni, k tóra  słynęła, jednakowoż 
i tu dzieci zastre jkow ały  je­
szcze dw a tygodnie przed fe­
riami, lecz nie wszystkie. Po 
feriach jeszcze połowa książki 
pobrała z powrotem, tak, że 
I, II i III klasy ledwie 50 nie 
odpowiada. Nie m ała ilość. 
Dzieci przesadzone do klas 
niższych z II k lasy  6: dz iew ­
częta P. Koralewska, A. Kali­
szewska, W . Gulczyńska, S. 
Zimniewicz, St. Koczorowska 
i Wł. G rzegorzew ska do V. 
Lecz co się dzieje. Nauczyciel 
Skowron każe się naśmiewać, 
ciągnąć za w łosy  i uszy tym  
dzieciom z klasy V. Nie tylko 
to, ale i drugi nauczyciel Sta- 
wianowski w y z y w a  te biedne 
dziewczęta od papug. Te kil-

Pięknie brzmiące słowa R y ­
dza  - śmigłego o „podciąganiu 
Polski w  z w y ż “ inaczej w y ­
glądają w  teorii, na papierze, 
a zupełnie inaczej w  praktyce, 
w życiu.

C iekawym  przyczynkiem- do 
tego sanacyjnego pojmowania 
owego „podciągania w  z w y ż “ 
(ale swoich tylko pensji i e- 
merytur). jest fakt, k tó ry  przed

skości. i uważano ich raczej 
za szpiegów.
. Jak z powyższego wynika, 

pod. koniec r. 1917 i w  począt­
ku 1918 podstaw y ruchu zbroj­
nego w  zachodniej Polsce b y ­
ły już dobrze zmontowane.

Koniec.

proboszcz Łabędzki zapowie­
dział w  niedzielę na kazaniu, 
że msza św. odprawi się we 
w torek  o godz. 7. To każdego 
tak wzruszyło, że ci rodzice, 
k tó rzy  nie zakazali swoim 
dzieciom uczyć się niemiec­
kiej religii, w  poniedziałek za­
kazali także, że prawie w szy ­
stkie dzieci pooddaw ały  nie­
mieckie katechizmy. W e wto- g 
rek rano wszystkie  dzieci d ą - 1 
ży ły  do kościoła n a  mszę św., |
niejedno nawet bez śniadania. |  
a z kościoła do szkoły. Te |  
dzieci, które się nie uczą reli- |  
gii w  niemieckim języku, mu- g 
szą odsiadywać areszt od 2 do |  
5 godziny, a ze szkoły do ko- g 
ścioła i śpiewają „Kto się w o - |  
piekę. W itaj Królowo, W szy-  |  
stkie nasze dzienne spraw y", 
potem odmawiają pacierz w ie­
czorny, lecz w szystko  znoszą 
cierpliwie i stoją mężnie, a 
zw łaszcza te dziewczęta, któ­
re są wyżej wymienione. Nie 
podobna wszystkiego mi opi­
sać, co się dzieje w  naszej 
szkole z biednymi dziećmi."

Co n a  to p. Skow ron?  I co 
na to poznańskie kuratorium 
szkolne? Czy brak w  Polsce 
ludzi o nieposzlakowanej prze­
szłości, k tórzyby zajęli miej­
sce nieszczególnie, jak z po­
w yższego widać, wyglądają­
cego p. Skow rona?

kilku tygodniami zaszedł w  o- 
kolicach Sanoka.

P rz y  naprawie szosy, wio­
dącej z Sanoka do Brzozowa 
zatrudnionych było kilku dzie­
sięciu bezrobotnych. Płacono 
im po 34 grosze za 8 godzin 
pracy, czyli dokładnie po 4 i 
ćwierć grosza za godzinę!

Żądania robotników, idące 
w kierunku podwyżki tych

Słosy... i echa
Zspobieglidiy

„Goniec W arszaw ski"  przy­
tacza listę posad p. W acław a 
Jędrzejewicza. Ku zdumieniu 
opinii publicznej p. W . Jędrze- 
jewicz nie poprzestał na em e­
ry turze  ministerialnej, lecz po­
starał sie o stanowisko preze­
sa polskiego komitetu w y s ta ­
w y  paryskiej. Wiadomo, jak
sie spisał.

„M yślicie może, że to  już 
kres? Skądże znowu! W ystaw a 
kończy się w jesien i, trzeba 
więc pom yśleć o przyszłości. I  
oto uczynna p ra sa  in fo rm uje , 
że pow sta je  w ielka im preza 
„B alet P o lsk i“. W e w szystkich 
sto licach  św ia ta  m a się p o p i­
syw ać polsk i zespół baletow y, 
n a  k tó ry  to  cel zebrano dotych 
czas ćw ierć m iliona  złotych, a 
rozm aite  in s ty tu c je  finansow e 
m a ją  dać jeszcze w ięcej. P r e ­
zesem zarządu  te j im prezy  zo­
stał... p. W acław  Jędrzejew icz.

A  rów nocześnie szeroko m ó­
wi się w W arszaw ie, że od je ­
sien i pow ołany  m a być do ży ­
c ia  P aństw ow y  In s ty tu t  F ilm o ­
wy, k tó rego  dy rek to rem  bę­
dzie... p. W acław  Jędrzejew icz.

N ap raw d ę dostać  m ożna za­
w ro tu  głow y! Cóż za rekord  
w szechstronności: w ojsko, d y ­
p lom acja , skarb , ośw iata, w y­
staw a  św iatow a, balet, film !

I  ty lko  jed n a  nasuw a się w ąt 
pliw ość: Czemu te  w szystkie
re so rty  i dziedziny p ra c y  tak  
skw apliw ie odstępow ały  sobie 
tak iego  bez p rzesady  w y ją tk o ­
wego człow ieka, ja k  p. W ac­
ław  Jędrzejew icz? I  dreszcz nas 
przechodzi n a  m yśl, jak ie  on 
jeszcze posady  posiędzie i na  
jak ich  polach będzie rozw ija ł 
w przyszłości sw oją, ta k  do­
brze już  znaną  działalność".

Żyd — podpalaczem Polski

i świata!

skandalicznie w prost  niskich 
zarobków, kierownictwo prac, 
spoczywające w  rękach sana­
cyjnych inżynierów, katego­
rycznie odrzucało.

Zdesperowani robotnicy. — 
k tórzy  mieli słuszne prawo 
domagać się zaprzestania w  
stosunku do nich tego lichwiar 
skiego wyzysku, urządzili 
strajk protestacyjny.

Dopiero wtedy, obawiając 
sie widocznie kompromitujące­
go rozgłosu sp raw y  na całą 
Polskę. Zarząd' D rogow y w  
Brzozowie, stawki płac pod­
niósł.

W arto  pamiętać, zwłaszcza 
robotnikom, jak wielkim „o- 
brońcą" ich interesów jest sa­
nacja !

Kiedy qnw panie SKooran! z
Jeszcze jeden kwiatek z działalności 

Skowrona we Wrześni

ka dzieci poskładały się po kil- _ 
ka fenigów i zakupiły mszę |  
św., k tórą  nasz czcigodny ks-

„Podciąganie Polski w zwyż“
w teorii i praktyce



WalKa Komunizmu z wiarą
Wielkie wstrząsy, jakie prze 

chodzi nieustannie sowiecka 
'Rosja nie mogły siłą rzeczy 
nie mieć choć pośredniego 
w pływ u na życie religijne lud­
ności. Charakterystycznym  zja 
wiskiem jest, iż w  miarę jak 
powiększa się chaos i rozkład 
czerwonej Rosji tym silniej­
szym tętnem bije życie religij­
ne. Opierając się na  głosach 
prasy  sowieckiej można stwier 
dzić. iż nie ma m ow y o zupeł­
nym zniszczeniu nastrojów re­
ligijnych wśród ludności i w y ­
topienia jej przywiązania do 
wiary. Religia- zwana przez 
twórców ZSRR „opium naro­
dów" okazała się w  walce ja­
ką wydała  jej partia komuni­
styczna — stroną silniejszą. 
Pomimo ucisku, prześladowań, 
drnmiejacyj, kar, nagród za 
wyrzeczenie sic religii — lud 
rosyjski nie stracił p rzyw ią­
zania do kościoła, do religii- 
To też gdy dzisiaj z perspek­
tyw y niemal że dziewiętnasto­
letniej pa trzym y na p rze­
śladowanie Kościoła w  Rosji 
sowieckiej, tym mocniej u w y ­
puklają, się trudności, na  jakie 
napotkała partia komunistycz­
na i wojujący ateizm, rozpo­
rządzający potężną machina 
administracyjną i wszystkimi 
środkami umożliwiającymi — 
zda sie zduszenie i zniszczenie 
nastrojów religijnych wśród 
mas.

Akcja bezbożników sowiee- 
: ich. pomimo w ydatnych sub- 
wencyj i gorliwej pomocy o­

kazywanej przez komisariaty 
oświaty i spraw  w ew nętrz ­
nych, nie w ydala  spodziewa­
nych rezultatów. Stwierdzają 
to m. in. „Izwiestja", pisząc o 
konieczności wzmocnienia bez 
bóżniczej propagandy w Z. S. 
S. R. P rzed  paru laty na t e r e ­
nie Rosji sowieckiej istniało 
przeszło 5 milionów członków, 
izw. bezbożników, dziś jest. ich 
niespełna dwa miliony.

Moskiewska „P raw da"  bia­
da nad upadkiem akcji bezboż­
nicze]. Zajmując się roztrząsa­
niem problematów akcji anty- 
religijnej dochodzi ona do 
wniosku, że związek bezboż­
ników „zamiast s tosować m ą­
drą i celową robotę", niepo­
trzebnie ucieka sie do pomocy 
władz administracyjnych, dą­
żąc do zamykania domów mo­
dlitwy, czy zwalniania z pracy 
ludzi wierzących. M etody te 
nie prow adzą do niczego, al­

bowiem duchowieństwo w szy­
stkich religii rozwija niesły­
chanie celową — zdaniem ga­
zety — pracę polegającą na 
zwróceniu uwagi przede w szy 
stkim na młode pokolenie. — 
„Praw da"  twierdzi, że dzisiaj 
już nawet młodzież komsomol- 
ska staje się wierząca i odby­
w a praktyki religijne. Jako 
przykład o nastrojach wśród 
młodego pokolenia komuni­
stycznego dziennik podaje fakt, 
że przewodniczący kołchozu 
„Krasnoje Akułowo", Smirnow 
został w  styczniu rb. w y b ra ­
ny przewodniczącym rady  cer 
kiewinej.

Faktem  jest więc, że lud­
ność Sowietów w alczy o pra­
wo s.wobody swego sumienia. 
Nigdy też w  poprzednich la­
tach nic święcono tak uroczy­
ście Wielkanocy, jak w  roku 
bieżącym.

f̂ istloine tołszownie praedy
przez „polskie" radio

Posiadaczy odbiorników ra ­
diowych, którzy słuchają w ia­
domości codziennych, przez 
„polskie" radio (Kreuterkraft,
Urstein, Bergman) podaw a­
nych, uderzyć musiał niemile 
fakt, że w  informacjach, do ty ­
czących wojny hiszpańsko-bol 
szewickiej, speaker (zapowia­
dacz) używ a stale terminów 
„wojska rządow e" i ..wojska 
powstańcze".

Przypom inam y wobec tego, 
że w Hiszpanii nie ma żadnych 
„rządow ców " i „powstańców".

Generał Franco, będący wo 
dzem walczącej z bolszewicką 
zarazą katolickiej Hiszpanii, 
jest dowódca hiszpańskich 
wojsk narodow ych! Jest w y ­
razicielem woli walczącego o 
całkowitą swoją niepodległość 
katolickiego narodu hiszpań­
skiego.

świata...
N a S yb er ii  skazano n a  śm ierć 

‘24 „trockistów ". Razem  z poprze­
dnim i rozstrze lan y m i daje  liczbę 
217 egzekucyj w c iągu  3 m iesięcy.

Dublin. De V a le ra  został pono­
w nie w y b ran y  (82 g losam i p rze­
ciw ko 52) przew odniczącym  r a ­
dy w ykonaw czej p ań stw a  irlan d z  
kiego.

Lizbona. Z Sevilli donoszą, żc 
w prow. S a tan d e r z 517 księży 
rozstrze lano  ponad  450, a j>ozo- 
sta li p rz y  życiu  n ie m a ją  moż­
ności p e łn ien ia  sw ych obow iąz­
ków.

Z M o skw y  donoszą o a resz to ­
w aniu  Beli K u n a  za zdradę. Be­
la  K u n  s ta ł n a  czele bolszew i­
ków w W ęgrzech.

Strona zaś przeciwna, z w a ­
na przez „polskie" radio p ra­
wem kaduka „rządową", jest 
w  rzeczywistości bandą bol­
szewickich złodziei i m order­
ców, bandą podpalaczy koście 
lów. bandą, kierowaną przez 
ż y d o w  s kich k om i sa r z y .

W ierzym y, że żydkom z 
„polskiego" radia przyjemniej 
mówić o „powstańcach" (któ­
rzy według tego radia stale 
biorą w  skórę) i o „bohater­
skich rządow cach" (którzy 
stale zwyciężają).

Ale my m am y praw o po­
wiedzieć, że chcemy, aby 
„polskie" radio nie kłamało! 
Aby mÓAviło praw dę!

W  Hiszpanii są tylko naro­
dowcy i bolszewicy! Nikt in­
ny i

JANUSZ DUNIN - MICHAŁOWSKI.

2) Hiedola Polaków na Litwie
Teoretycznie wolno na Litwie otwierać tyle szkół, ile sie 

komu podoba. Do otwarcia  szkoły (na co nie potrzeba zezw o­
lenia) wystarcza , że w  danej miejscowości jest 20 dzieci, k tó ­
rych- rodzice mieli w paszportach oznaczoną narodowość pol­
ską. Ale p rak tyka  przeczyła  tym. „liberalnym" przepisom . . .  
Zrobiwszy notarialnie odpisy tych paszportów, przesyłało sie 
je w raz  z podaniem o zatwierdzenie nauczyciela do minister­
stw a oświaty za pośrednictwem inspektora okręgowego i cze­
kało się na odpowiedź, k tó ra  z zasady nie nadchodziła,

W miejsce jej jednak, ta osoba, k tóra  zajm owała się ze­
braniem owych 20 paszportów (dla zrobienia ich odpisu rejen- 
tainego), w  krótkim czasie dostaw ała  protokół i mandat karny  
z reguły za „agitacje i podburzanie jednej części ludności prze­
ciwko drugiej".

Wszelkie interwencje i zażalenia u inspektora okręgowego, 
u referenta w  ministerstwie, u  dyrektora  departamentu, nawet 
u samego ministra, do niczego nie prowadziły. Podanie pozo­
stawało bez odpowiedzi.

Dawniej zgadzano się jeszcze na otwieranie szkół polskich 
w niewielkich skupieniach polskich, natomiast nie tolerowano 
ich w okolicach czysto polskich, w  których żywioł polski z ra ­
cji swej liczebności reprezentuje pow ażną siłę (np. na  t. zw. 
Landzie nie ma ani jednej polskiej szkoły początkowej). Ne­
gatyw ne odpowiedzi w  sprawie otwarcia  w. czysto polskich 
okolicach szkół początkowych m otyw owano przeważnie albo 
..brakiem potrzeby", albo — po kilku miesiącach umyślnej 
zwłoki — „spóźnionym terminem".

Metodę niedawania żadnej odpowiedzi na podania o za ­
twierdzenie nauczyciela zaprowadzono dopiero w  1932 r.

Dzięki takim perfidnym metodom rządu litewskiego w sto­
sunku do polskiego szkolnictwa początkowego na Litwie jedno 
szkoła polska przypada na 25.000 Polaków i na 4.500 dzieci 
polskich (sic!).

Zauważyć należy, że polskich szkół powszechnych na Li­
twie było do niedawna 14.

Ponieważ w ostatnich miesiącach rząd litewski 4 z nich 
zamknął, przeto pozostało ich tylko 10. Do tych 10 szkół uczę­
szcza około 300 dzieci polskich na ogólną ich liczbę 45.000.

Poza  normalnymi polskimi szkołami powszechnymi istnieje 
jeszcze na Litwie tzw. nauczanie prywatne, kompletowe. P o ­
lega ono na tym, że polscy nauczyciele pryw atn i mogą uczyć 
dzieci w  domu, ale tylko dzieci najbliższych krewnych, tj. braci 
i sióstr. Nauczanie to jest niesłychanie utrudniane przez różne 
przepisy i samowole władz litewskich o raz  litewskie nauczy­
cielstwo, które dwa razy  do roku obowiązane jest w ydaw ać  
opinię o postępach dziecka polskiego w  nauce. Skoro opinia 
taka wypadnie negatywnie, co m a miejsce w  99 w ypadkach na 
100, dziecko natychm iast musi przejść do szkoły litewskiej, o 
czym rodzice zostają uwiadomieni drogą urzędową.

Zdarzają się wypadki, że rodzice protestują przeciwko nie­
sprawiedliwości nauczycieli litewskich co do oceny postępów 
w naukach swoich dzieci i do szkół litewskich ich nie posyłają. 
Za taki krok  rodziców czeka z reguły policyjny protokół, na 
podstawie którego sąd w ym ierza im potem karę. Jeśli rodzice 
nie byli jeszcze karani, to k a ra  wynosi zwykle 35 litów lub 5 
dni aresztu. Jeśli ta kara  nie skutkuje, druga wynosi już 75 li­
tów lub 2 tygodnie aresztu. W reszcie trzecia kara  — to 1 mie­
siąc aresztu lub 250 do 300 litów grzyw ny.

(C. d .n.)
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W obliczu pierwszej rocznicy
W  dniu 18 lipca minął rok 

od wybuchu wojny domowej 
w  Hiszpanii a ściśle mówiąc 
od rozpoczęcia rewolucji naro­
dowej. Bo tak istotnie było. 
Narodowcy hiszpańscy w raz 
z wojskiem nie mogli dłużej 
patrzeć na pogrążanie Hiszpa­
nii w  chaosie, na bluźnierstwa. 
św ię tokradztw a i barbarzyń­
stw a czerwonych m iędzyna­
rodówek, k ierowanych ręką 
Moskwy. Nie mogli patrzeć na 
to, co się dzieje, dopuścić, aby 
Hiszpania o wielkich t r ą d y - ' 
cjach katolickich, kraj kultury 
łacińskiej i zachodniej cywili­
zacji miał sie stać ekspozyturą 
wschodu, s trażą  przednią bol- 
szewizmu. Nie mogli do tego 
dopuścić i dlatego porwali za 
broń.

Z chwilą rozpoczęcia działań 
wojennych dopiero się okaza­
ło, kto stoi po stronie czerw o­
nych międzynarodówek. Praw­
dziwi Hiszpanie stanęli w  pier­
wszym  dniu walki po stronie 
rządu narodowego a natomiast 
wszelkiego rodzaju mety spo­
łeczne, przybłędy  z całego 
świata, stanęli po drugiej s tro ­
nic barykady, poparci jawnie 
siłą zbrojną. Rosji bolszewic­
kiej i tajnie, materiałem wojen­
nym i ochotnikami, komunizu- 
jącej Francji a nawet częścio- 
w o C z ec h o sł o wa c j i.

I rozpoczął sie k rw a w y  bój, 
nazw any oficjalnie wojną do­
mową, a w  rzeczywistości bo­
dący wojną europejską dwóch 
zasad nic z ye h ś w  i a topo gl ą dó w. 
bo i faszystowskie W łochy i 
hitlerowskie Niemcy (nie ta i ­
my tego) udzielały narodow e­
mu rządowi pewnej pomocy. 
Rozgorzała na dobre walka 
pomiędzy (powiedzmy to o- 
twarcie) nacjonalizmem św ia­
towym a żydo-komunizmem, 
bo nie ulega wątpliwości, że 
b a rb arzyń st wami cz e rwon yel i 
w  Hiszpanii kierowali i k ieru­
ją żydzi, ciż sami co w  Rosji a 
przynajmniej d y rek ty w y  szły 
i idą z tego samego źródła. 
W skazują  nam na to wyraźnie 
takie objawy iak palenie ko­
ściołów i mordowanie księży 
katolickich; a z drugiej strony 
nic nie słychać, aby burzono 
synagogi żydowskie lub m or­
dowano rabinów. Te objawy 
niedwuznacznie nam w ykazu­
ją, że wszelkie rewolucje urzą­
dzane w  świecie mają na celu 
jedynie i wyłącznie interes na 
rodu żydowskiego. W  proto­
kółach m ędrców syjonu czy ta­
my bowiem wyraźnie proroc­
two, że „wyniszczy i potraci 
Pan wszystkie narody, w y n i ­
szczy je po lekku i po trosze 
a poda króle ich w  ręce tw o­

je". Tak obiecano jest Abra­
hamowi i do tego dążą żydzi. 
Do tego też dążyli w  Hiszpa­
nii podstępnie, po cichu, sp ry t­
nie. Myśleli, że zaślepiony na­
ród hiszpański nie p rz e j rz y  a 
oni bez wojny zapanują nad 
nim. Tym czasem  niespodzie­
wanie naród przejrzał i o trzą­
sa sie obecnie z plugaetwa.

W ojna hiszpańska trw a  jed­
nakże zbyt długo, co znowu 
osłabia twierdzenia strategi- 
ków, że nowoczesna wojna bę­
dzie kró tkotrw ała , ale gdy u- 
przytomnimy sobie, że jest w 
świecie jeszcze ktoś trzeci ko­
mu zależy na tym. nie będzie­
m y się dziwić. Temu trzecie­
mu zależy na tym, aby  wojna 
w  Hiszpanii t rw a ła  jak najdłu­
żej, by mógł on upiec przy 
tym ogniu dwie pieczenie, ż e ­
by mógł szachować Europę, 
żeby mógł coś od niej w y ta r ­
gować. Naszym zdaniem tym 
trzecim są Niemcy . . .

Lecz przejdźmy do wnio­
sków, jakie m y Polacy powin­
niśmy wyciągnąć z doświad­
czeń rewolucji narodowej w 
Hiszpanii?

Jedno jest pewne i nie ule­
gające żadnym sprzeciwom; 
Te same czynniki międzyna­
rodowe dążą i w  Polsce do 
rewolucji komunistycznej. Te 
same czynniki z tą. dość po­
w ażną różnicą, że osobowo są 
one w Polsce o wielokroć licz 
uiejsze, o wielokroć głębiej za­
korzenione w  naszym życiu 
publicznym, o wielokroć wię­
cej opanowały one nasze ż y ­
cie gospodarcze i polityczne. 
Czynniki rozkładowe i rewolu­
cyjne trzym ają w sw ych szpo­
nach wiele gałęzi decydują­
cych o naszym  ustroju. Krok 
po kroku zbliżają się czynni­
ki rewolucyjne do upragnione­
go celu; od czasu do czasu 
można gołym okiem widzieć 
ich rozkładową robotę. Nic 
w szyscy  oczywiście to widzą, 
tylko ci, co nie mają bielma na 
oczach. Ostatni, załatw iony 
już dyplomatycznie, za targ  z 
ks. biskupem Sapiehą jest t e ­
go w ym ow nym  przykładem. 
W szystkie  gazety  żydowskie i 
lewicowe rzuciły sie błuzgaiąc 
oszczerstwami już nie tylko 
na biskupa, ale na ca ły  ko­
ściół i religię katolicką. Gra 
czynników rcwolucycjnych nie 
udała sie. Rozpalony przez 
nich płomyk, mimo skrzętnego 
dolewania oliwy, zgasł p rzy  - 
duszony zdrow ym  rozsądkiem 
a myśleli, że zamieni on się 
w wielki ogień. Na innych od­
cinkach próbują oni też rozkła­
dać i zapalać żagwie nienawi­

ści, wprow adzają  antagonizmy 
i zawiści osobiste.

Tak jest. Już od kilku lat 
żydzi — bo oni to są tym 
czynnikiem rozkładu i rew o­
lucji v/ naszym kraju ■— dzia­
łają w  tym kierunku, aby naj­
groźniejszego przeciwnika, ja­
kim jest Stronnictwo Narodo­
we, rozsadzić od w ew nątrz . A 
trzeba im to oddać, że robią 
to bardzo sprytnie. Odsłania 
to jednak raport w ysłany  dnia 
26 czerwca 1937 r. przez „taj­
nego rządcę prowincji 13“ (tj. 
Polski — uwaga nasza) do rzą­
du żydowskiego w  Nowyfn 
Jorku. W  raporcie tym czy ta­
my m. in.;

„Najzaciętszymi naszymi 
wrogami są poganie z opozy­
cji, nacjonalistami zwani. Ich 
wiec to pokłócił Pan pomiędzy 
sobą, aż młodzi oderwali sic 
od starych  pogan i utworzyli 
dwie osobne partie. Ale jeszcze 
sie schodzili i radzili o zgo­
dzie. Tedy jeszcze raz pokłó­
ciliśmy starych z młodymi i 
młodych między sobą, aż za­
częli się bić po ulicach miasta 
ku radości Izraela".

Ten wyjątek  z raportu rzu­
ca nam nieco światła na tw o­
rzenie różnych frontów i frond 
— odłamów1 i odłamków. Ży­
dzi robią wszystko, aby naród 
polski nie znalazł sie w  całej 
swej masie pod skrzydłami 
najzaciętszego w roga żydów 
jakim jest Stronnictwo Naro­
dowe, aby Polacy  nie znaleźli 
sie w  jednym potężnym obo­
zie, lecz aby byli podzieleni 
na wiele partii i partyjek. Po 
to tw orzy  sic wszelkie różne 
„fronty", „obozy" itp., aby 
w y tw orzyć  sytuację podobną 
do hiszpańskiej przed rokiem 
gdzie nacjonaliści byli podzie­
leni na różne drobne organi­
zacje. Dzięki Bogu, że w obli­
czu niebezpieczeństwa stanęły 
w jednym szeregu, prędko i 
zdecydowanie, inaczej kto wic 
coby było z Hiszpanią.

Dla nas narodow ców  pol­
skich w ypływ ają  z w ypadków  
hiszpańskich i z polskich w y ­
raźne wskazówki, co czynić 
należy, aby nie dopuścić do 
k rw aw ej rewolucji komuni­
stycznej. Zawczasu musimy 
stanąć pod sztandarami S tron­
nictwa Narodowego i nie słu­
chać podszeptów z boku, bo te 

| podszepty dyktowane są przez 
j żydów  ku zgubie narodu.

!i

I
 JANUSZ CHUDZIŃSKIurn ubył jeden...

Nowela
| (Ciąg dalszy.)

Za to znienawidzono 
go, obrzucano błotem. Maliń­
ski uśmiechnął się smutnie, —

| czy  z nim tego samego nie ro- 
| biono?
| W  zamyśleniu tw arz  jego

I
® stężała, rękoma podparł gło­

wę. W  tym samym czasie, Jó ­
zefiak wchodził do Jezior. Du­
ża to by ła  wieś, biegła przez 
nią szosa, z obydwóch jej stron 
znajdowały się schludne dom- 
ki. W idać iż Józefiak ją znal. 
Bez chwili bowiem wahania 

|  udał się w  stronę jednego z do- 
|  mów. Otworzył drzwi i zna­
li lazł się w  środku. Owionął go 
|  zapach alkoholu i papierosów. 
I Znalazł sie w  miejscowej re- 
|  stauracji. W olnym krokiem 
|  skierował się w  stronę sali. 
|  Znajdowało się w niej już oko- 
|  ło stu ludzi.
I — Czołem kolego! — roz­

legł sie w esoły  głos.
— Czołem — odpowiedział 

| Józefiak.
1 W zrok jego objął całą salę, 
1 z w yrazem  radości, zatrzymu- 
I jąc sie na witającym. Tamten 
1 z uśmiechem patrzył na  niego- 
I ■— Powiodło się, ale co też 
|  kosztow ało  mnie wysiłku, by 
|  ich zgromadzić.
|  — Tylko wysiłkiem buduje
i  sic potęgę — odparł Józefiak, 
i  —: uo. kolego Barczak, rozpo- 
I  czwnajcie zebranie, 
i  Po chwili Barczak zagajał 
|  zebranie, oddając głos Józefia- 
|  kowi. Ten począł mówić; nikt 
|  by nie poznał w nim tego spo- 
I kojnego młodzieńca z przed 
j| kilku jeszcze chwil. Cały pło- 
I uął ogniem wew nętrznym , a 
|  zapał k tóry  bit od niego, prze- 
§ lewał sie na wszystkich. Czuć 
|  było, że to, co m ó w i wycho- 
I dzi z głębi serca. Skończył; 
|  sala zatetniła grzmotem okla- 
|  sków. Zebranie zakończyło się 
|  wspaniałym sukcesem.
I Znów wolnym krokiem opu- 
I szczał Józefiak Jeziory  w to- 
I w arzystw ie  Barczaka. Świa- 
I do mość tego, żc spełnił dobrze 
|  swój obowiązek, przepełniała 
I go całego. Tuż za wsią. po- 
|  żegnał się z Bar czakiem. P rzy  
|  sp ieszywszy kroku, ruszył do 
|  domu; chciał się jeszcze przed 
ń w ieczorem tam dostać. Na- 
|  przeciw niego, na row erach  je 
1 chało dwóch policjantów. Tuż 
|  przed nim przystanęli, przo- 
1 downik zapytał;
1 — Czy pan Józefiak?
i — Tak.

(C. d. n.)

i le  szczędź pieniędzy
na prasę naredow ą
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®ielkie z e M e  Ł 1. o  Krotoszynie
W  niedzielę, dnia 19. 7. 37. 

odbyło się wielkie zebranie 
S tronnictwa Narodowego w 
Krotoszynie w  Hoteli! W ielko­
polskim przy udziale 400 osób. 
O godz. 12,30 po złożeniu r a ­
portu przez kol. Dr. Kolasiń- 
skie.go i odśpiewaniu „Pieśni 
Bojowej1* zagaił zebranie kol. 
kier. Ratajczak. Następnie u- 
dzielil głosu prelegentowi z 
Poznania kol. Kazimierzowi O- 
drobnemu, k tó ry  w  dobitnych 
słowach omówił sp raw y  obec­
nej chwili, a przechodząc na­
stępnie do przedstawienia 
spraw  organizacyjnych skiero­
wał specjalną uwagę na w y ­
kuwanie charak teru  narodo­
wego jako fundamentalnej pod 
s taw y  mającej nas zawrócić z 
drogi opieszałości i błędów 
przeszłości. Prelegent, chcąc 
dać pełne zrozumienie tenden­
cji swego referatu, sięgnął do 
faszyzmu jako tego ruchu na­
rodowego, k tó ry  podobnie jak 
nasz spotykał przeszkody, aż 
wreszcie solidarne zrozumie­
nie obowiązków wywiodło 
W łochy z niewoli szalbierstw 
nieróbstwa i bezmyślnej egzy­
stencji ich mieszkańców. P ó ł­
toragodzinne przemówienie p re

NASZE ŻYCZENIA
W  tych  dniach odbył się w P o ­

znan iu  ślu b  b. p rezesa  pow. S. N. 
w G rodzisku , obecnego re fe re n ­
ta  o rgan izacy jnego  w Z arządzie 
G rodzkim  S. N. w P o zn an iu  kol. 
M ścisław a F rankow sk iego  z p. 
F e lic ją  Sm olibow ską. W  u roczy ­
stości u d z ia ł w zięli p rzy jac ie le  
o rg an izacy jn i P a n a  Młodego.

R ed ak c ja  „Polski Narodowej** 
do w ielu nadesłanych  życzeń do­
łącza od siebie rów nież szczere 
życzenie, by M łodym  dopisało 
szczęście w ich pożyciu, oraz we 
w spólnej w alce o W ie lką  Polskę, 
IHUlItlNIHłHlłlUUIIUIIIIIIIHNIllItllllMIIIIIIIIIIHItltllłlllllilMIHIlillllllllllll

Pamiętaj
o bezrobotnych 

narodowcach!
MllllllllllllllllllllillllllllllllllllillllllllllllllllllllHIIIIIIIIIIIIIlilllllllllllllllllll

Korespondencja z Czytelnikami
Kol. Ja n u sz  P., S iera kó w  n. 

W artą . L is t o trzym ałem . P roszę  
re g u la rn ie  w ysyłać w iększe ilo ­
ści, poniew aż będę w rozjazdach. 
P ozdrow ien ie  d la W as i kolegów 
z S ierakow a.

Kol. K a z ik  J„ W rześn ia . P o ­
niew aż p. S. m ilczy, m usim y dać 
znak pam ięci o nim . P oszu k a jc ie  
m a te ria łu . Pozdrow ienie!

R edakcja .

legenda zakończone zostało bu 
rzą oklasków. Po czym prze­
mawiali jeszcze kol. Ratajczak 
i kol. prezes powiatowy Dr. 
Kolasiński, k tó ry  zwrócił u- 
wagę zebranych na zbliżające

się w ybory  do R ady Miejskiej 
w Krotoszynie.

O godz. 14,15 odśpiewaniem 
„Hymnu Młodych" zakończo­
ne 'zostało wielkie zebranie 
Str. Nar. w Krotoszynie.

Jak kupcy bydgoscy 
rozumieją bojkot żydowski?

W łaściciel dom u p rzy  ul. Teo­
fila  M agdzińśkiego n r  6 p. S tell- 
m ach J a n  po siad a ł do w ydzier­
żaw ien ia  skład. P on iew aż w o- 
kolicy  te j skoncen trow ała  się 
sprzedaż obuw ia, więc m iejscow i 
kupcy  obuw nicy: pp. M aciejew ­
ski i P arzysz, p ra g n ę li w ydzier­
żaw ić od j). 'S tellm acha skład, 
d la  stw orzen ia  k o n k u ren c ji ży­
dom.

P. S tellm ach  jed n ak  mimo, że 
o trzym yw ał od wyżej w ym ienio­
nych  kupców  — Polaków  ta k i 
czynsz dzierżaw ny, jak iego  zażą­
dał, w ydzierżaw ił sk ład  swój ży ­
dowi B urakow i, k tó ry  założył na 
tu ra in ie  sk ład  obuw ia i k tó ry  
płaci m n ie jszy  czynsz, an iżeli o- 
fia ro w ali kupcy  Polacy.

F a k t ten  godny nap ię tn o w an ia  
pow inien  znaleźć należy ty  od­

dźwięk w śród kolegów p. Stell- 
m acha, k tó rzy  pow inn i bo jko to ­
wać tego ro d za ju  jednostk i, sko­
ro  całe społeczeństw o praw dziw ie 
kato lick ie  i narodow e w alczy zde 
cydow anie z zalewem  żydowskim . 
Oby żyd ten  n ie  założy;! p rz y ­
padkow o konkurency jnego  sk ła ­
du p. S telłm achow i i nie p rz y ­
czynił się do u p ad k u  finansow e­
go p. S tellm acha?

D ru g i zaś w łaściciel dom u p. 
Godek P io tr  w ydzierżaw ił swego 
czasu sk ład  żydow skiej firm ie  
obuw niczej M. Tyzon, p rzy  ul. 
P om orsk ie j 1 i dalej p rz e trz y m u ­
je  żyda m im o, że zwrócono m u 
uw agę, iż Tyzon je s t żydem .

Społeczeństw o bydgoskie  zap i­
sze sobie te fa k ty  i będzie dł.uigo 
pam ię ta ło  o n ieobyw atelsk im  po­
stępku  pp. S tellm acha i Godka.

Stałym abonentom  
zapewnia się:

.Polski Narodowej** i Ich Rodzinom

POMOC PRAWNĄ,

TANIA OPIEKĘ LEKARSKĄ,

TANIĄ OPIEKĘ DEN 1 VSTYCZNĄ, ORAZ PEWNĄ 

ILOSC LETNISK DLA DZIECI NAJUBOŻSZYCH.

Stronnictwo Narodowe
w powiecie Rawickim

W  B ojanow ie  odbyło się w dn. 
11 bm. o godz. 12 zebran ie  p u ­
bliczne. P rzew odniczył koł. Łuez 
kiewicz. U dział wzięło przeszło 
150 osób. R e fe ra t gospodarczo- 
p o lityczny  w ygłosił kol. b. poseł 
F r. G órczak z iBuku.

W  R aw iczu  o godz. 4-te,j odby­
ło się zebran ie  SN., n a  k tó ry m  
przew odniczył k ie row nik  K oła 
S. N. U dział wzięło przeszło 250 
osób. R e fe ra t ogólno - po lityczny  
w ygłosił kol. b. poseł F r . G ór­
czak z B uku. D ru g i re fe ra t  w y­
g łosił prezes P ra c y  P o lsk ie j z 
Leszna, koł. iBłaszczak. P o  żyw ej 
d y sk u sji zebran ie  zakończono H y 
m nem  M łodyeh.

M iejska  Górka. D n ia  18 lipea 
br. odbyło się tu  zebran ie  S tr . 
N ar. Z ag a ił je  k ie row n ik  K oła
S. N. Skrzypczak. R e fe ra t w y­
g łosił kol. ,b. poseł F r . G órczak 
z B uku. W  dyskusji m im o licz­
nej obecności N. P . R., n ik t nie 
zab ra ł głosu.

Sarnow a. Tegoż sam ego dn ia  
odbyło się zebran ie  iS. N. w S a r ­
nowie. P rzew odniczył k ierow nik  
K oła  S. N. kol. K aczm arek . Re­
fe ra t w ygłosił kol. b. poseł F r. 
Górczak. Ja k o  d ru g i p rzem aw iał 
kol. O lejniczak. W  d y sk u sji za­
b ra ł głos z N PR . p. Jęd rzejew sk i 
i w y raz ił życzenie, aby  w p rz y ­
szłości w re fe ra tac h  zająć  się 
sp raw am i robotniczym i.

Chleb dla Polaków
W  m ieście pow iatow ym  wojew. 

lubelskiego b rak  następ u jący ch  
placów ek ch rześc ijańsk ich : h u r ­
tow ni spożywczo - ko lon ia lnej, 
sk lepu  z żelazem  i g a la n te r ią  że­
lazną, szkłem  i n aczyn iam i k u ­
chennym i; sklepu ze sk ó ram i i 
obuw iem ; sk ładu  g a la n te ry jn e g o
— lepszego; sk ładu  m a n u fa k tu ­
ry ; sk ładu  ^zegarm istrzow skiego 
i sprzętów  rad iow ych ; d ru k a rn i; 
k am aśzn ika ; czap n ik a  i dobrego 
kraw ca.

W  pow iatow ym  m ieście (20 tys. 
m ieszkańców ) b. K ongresów ki 
b ra k  n as tęp u jący ch  placów ek 
chrześc ijańsk ich : czapn ika  z k a ­
peluszam i m ęsk im i; zeg arm istrza
— sk ład ; k raw iec  g łów nie w oj­
skowy, b. dobry  fachow iec; sk le­
p u  z go tow ą odzieżą; sk ładu  
fa rb , sk ład u  obuw ia, sk ład u  m ą­
ki, sk ład u  p a sz y ; sk ład u  row e­
rów  z w iększym  k ap ita łem ; sk ła ­
du drzew a opałowego, b u d u lco ­
wego, d la  sto larzy , połączony ze 
sprzedażą papy , dykty , gwoździ, 
d ru tu  itp .; sk ła d a  skór i P rzy ­
borów  szewckioh; cholew karza; 
rzeźn ika  m ięsa wolowego; k u ś ­
n ierza  ze sk ładem  fu te r ; tech n i­
ka den tystycznego ; h an d la rza  
kon i i b y d ła ; sk upu  zboża, n a ­
b ia łu  i drobiu . P o trzeb n y  je s t 
tam  koniecznie m łyn. A dw okat- 
działacz narodow y m ia łby  tam  
zapew niono powodzenie.

C hrześc ijańska  P o lsk a  P a ro w a  
F a b ry k a  G arb a rsk a  w w iększym  
m ieście pow iatow ym  poszuku je
— celem należytego rozw oju 
w spó ln ika  z k ap ita łem  od 100— 
200 tys. zł. iSpraw ą tą  za in te re ­
sow ali się pow ażnie ta m te js i ży­
dzi.

Zgłoszenia kierować należy  
dc Okręgowego W ydziału Go­
spodarczego Stronnictwa Na­
rodowego w  Poznaniu, ul. Św. 
Marcin 65, codziennie od godz. 
13—14.

Dopóki jest choć jeden żyd — 

nie ma Wielkiej Polski!

Jednakie abonentów P c isce  N a r o d o w e j  II!
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s. olanski

Szatańska moc
19 H and larze  żyw ym  tow arem , żydzi, p o rw ali H aneczkę 

W ięckównę. Św iadek po rw an ia , m iody Sokół, S taleck i 
u d a ł się po pom oc do „T ow arzystw a Sam opom ocy N aro ­
dowej", z k tó rego  członkam i, postanow ili odszukać 
porw aną. Ju ż  byli n a  je j trop ie , po ucieczce z rą k  ży­

dowskich, lecz n as tąp iło  pow tórne porw anie. Członkowie 
S. S. N. n ie  opuścili jed n ak  rą k  i szukali H aneczki dalej

Zdawało się, że nikt tego dziwnego ruchu Staleckiego nie 
Widział, a jednak były oczy, które pilnie go śledziły. I to nie 
jedne. Oto z poza a rkady  sąsiedniej galerii wyszedł tęgi, e le ­
gancko ubrany jegomość, w yw ijający małą laseczką. Jegomość 
o wybitnie semickim wyglądzie rozpoczął przed kolumnadą nie­
dbały spacer, obserwując od niechcenia taksówki i auta. Nagle 
zrobiło się jakieś zamieszanie, ktoś przeleciał pędem zdyszany, 
ktoś zawołał „łapcie złodzieja" i puścił się za uciekającym, co 
naśladowało i wielu innych z pośród publiczności, wszystkich 
■Zaś tw arze  zwróciły  się w stronę awanturniczego pościgu. W  
tej chwili semita elegant szybko sięgnął do podnóża kolumny, 
Dorwał złożoną tam kopertę i nie oglądając się, w pakow ał do 
kieszeni. Po czym w dalszym ciągu odbywał swój obojętny 
spacer. Widocznie czekał na kogoś.

Zdawało się. jego m anew ru również nikt nie dostrzegł. A 
iednak była para  i to nie jedna ócz, która pilnie śledziła ele­
ganta. Dwu szoferów zdawało się obojętnie rozmawiać ze so­
bą. a pilnie strzelało oczym a w  tę stronę. Jeden akademik zdaje 
îę pilnie przeglądający książkę, prawdopodobnie kupioną w a n ­

tykwami. Jakaś panienka .która poszukiwała wejścia do Mini­
s terstw a czy też Loterii Państw owej. Ale nade wszystko, oczy 
które pilnie w ypa tryw a ły  przez szybę auta, śledząc bacznie 
każdy ruch żydowskiego biznesmana.

A żydowski elegant pospacerow aw szy nieco, obejrzaw szy 
się na około, w y jąw szy  złoty zegarek, niecierpliwie machnął 
ręką, mruknął: „Dość tego czekania" i zbliżył się do rozm a­
wiających szoferów:

— W olny pan? — zapytał.
— A tak proszę pana. Gdzie jedziem y? — Skoczył do kie­

rownicy.
— Now olipki. . .
Dosłyszała panna, ale nie dosłyszał student. Zresztą oboje 

■iie dosłyszeli numeru . . .
Taksów ka ruszyła.
— Jedźcie za tą taksówką. Nie spuszczać jej z oczu. — za­

wołał półgłosem do kierowcy siedzący w  aucie p ryw atnym  
Jegomość.

— Numer tysiąc siedemset dwadzieścia trzy. Widziałem 
'■obrze — dając gazu krótko oświadczył szofer.

— Doskonale, śledzimy i ścigamy! — odpowiedział C z e r ­
nicki, obok którego w  głębi auta siedział jeszcze jeden dzielny 
'młodzieniec.

— Zanotowałem numer tabliczki — oświadczył.
Taksów ka sprawnie skręciła na Leszno. Trop w trop za

'dą czarne auto. Taksów ka zwiększyła  pęd, silne auto też 
Wzmocniło swój bieg. P ęd  wzrasta ł, a choć czarne auto t rz y ­
mało sie w  pewnej odległości, już można było wpaść na myśl. 
Je nie chce pozostać zdała od taksówki. Pęd  wzrastał, tak iż 
Ma skrzyżowaniu Leszna i Żelaznej posterunkowy już ha to 
^Wrócił uwagę. P rz y  Wroniej w  tylnym okienku mignęła se­
micka tw arz  i wściekłe złośliwe oczy żydowskie.

— W idzą i wiedzą, zbliżyć się do nich! — padł rozkaz 
zernickiego.

Auto wzięło od razu szybki rozpęd i za jednym zamachem 
^ sk o c z y ło  do taksówki zaledwie na kilka metrów.

-to

Uczyniono to w sam czas, gdyż obie m aszyny w padły  na 
Kercelak w  skotłow any tłum przekupniów i kupujących, mimo 
ryków  i trąbienia bieg musiał być zwolniony. P rz y  tym  działy 
się rzeczy  dziwne, bo gdy przed taksów ką tłum ustępował dość 
sprawnie, na auto napierał wyraźnie. Był to tłum przeważnie 
żydowski. P rzestrzeń  pomiędzy taksów ką i autem zaczęła się 
zwiększać szybko. W  tylnym okienku taksówki znowu mignęły 
złośliwe oczy tym razem tryumfujące.

Czernicki widząc to, tknięty nagle jakimś przeczuciem, t rą ­
cił w bok tow arzysza :

-— W yskakuj pan! — I śledź pilnie...
Młodzieniec w  pierwszej chwili spojrzał zdumiony na pana 

P aw ła . Ale błyskawicznie zrozumiał. W yskoczył w  biegu, z re ­
sztą znacznie zwolnionym.

Kiedy czarne auto wydostało się z Kercelaka, taksów ka już 
ledwie widoczna, całą  siłą mknęła Okopową w kierunku Kir­
kutu.

— Mocniej, mocniej... musimy dogonić! — powtarzał nie­
cierpliwie, już teraz  sam siedząc w  aucie Czernicki.

Dobra m aszyna mknęła jak strzała. Odległość szybko m a­
lała. T aksów ka nie za trzym ała  się ani przy  Kirkucie ani na 
Pow ązkach. Nastąpił gw ałtow ny skręt na Dziką przy  akompa­
niamencie wym yślań i przekleństw  przechodniów oraz gwizd­
ków policyjnych. M aszyny wichrem mknęły jedna za drugą, 
a spokojni przechodnie pryskali na chodniki lotem ptaków, sko­
kiem gazeli.

Bieg taksówki szybko zwalniał. Skręt na Gęsią, znowu 
skręt na Smoczą.

Dzielnica żydow ska w rzała  zw ykłym  wstrętnym , charko- 
czącym rozgwarem . Woniała zw ykłym  smrodem i przepychała 
się zw ykłym  brudnym  tłokiem.

Z Pawiej w ypad ły  dw a ręczne wózki, pchane przez cha- 
łaciarzy prosto przed czarne auto. M aszyna wleciała na nie 
piorunem, roztrzaskując w  drzazgi. Podniósł się s traszny  gwałt. 
1 aksów ka umykała. Dzielny szofer nie zważał na krzyki i la­
menty, parł naprzód, choć musiało nastąpić pewne zwolnienie. 
Jeszcze jeden skręt, taksów ka właśnie s taw ała  przed... redak 
cją „Naszego Przeglądu". Auto dopadło ją.

Z taksówki wysiadł okrąg ław y mały, a pow ażny chasyda 
żyd, chałaciarz... nic nie m ający wspólnego z tym  elegantem 
żydowskim, smukłym i wysokim, k tó ry  na Rymarskiej wsiadał 
do taksówki.

Czernicki patrzał na to zdumiony.
Nie mniej zdumiony był kierowca.
— Czy to ta sama taksów ka?
Zmienionym głosem rzucił szoferowi pytanie.
— Ta sama. Toć nie spuszczałem z niej oka. Ten sam nu­

mer i m aszyny i kolejny.
— Czy nie m a jeszcze kogo w środku?
Przyskoczyli obaj z obu stron. T aksów ka była  pusta zu­

pełnie, a jej k ierow ca m ajstrował coś p rzy  skrzydle.
— Czy się pasażer p rzebra ł?  Nie niemożliwe!
— Gdzie pański pasażer, kogo pan w iózł? — krzyknął 

nagle zniecierpliwiony Czernicki.
— A 110 wysiadł. Zapłacił i wysiadł — odpowiedział szofer, 

patrząc zimno i spokojnie na dwu podnieconych jegomości.
W idocznym  było, że w daw ać się w rozm owy nie było 

racji.
— Ależ, głupiec jestem — uderzyw szy  się w udo, zawołał 

Paweł. — Trzeba mi było iść za żydem. Teraz  szukaj wiatru 
w  polu, albo żyda w żydowskiej kamienicy.

(C. d .n.)

Prenumerata pocztow a:
m iesięcznie gr. 45, k w a rta ln ie  zł. 1,25, 
półrocznie zł. 2,50, rocznie zł. 5,—. W  
raz ie  w ypadków  spow odow anych siłą  
wyższą, w ydaw nictw o n ie  odpow iada 
za dostarczen ie  p ism a, a abonenci nie 
m a ją  p raw a  dom agać się n iedostar- 
czonych num erów , lub  odszkodow ania.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św . Marcin 65 m. 14 

telefon 19-49.
K onto P. K. 0 . P oznań  211424. N r. k a r ­
to tek i pocztow ej P o zn ań  I. 118. N ade­
słanych  rękopisów  n ie zw raca się. Re- 
d ak c ja  udziela  odpow iedzi n a  łam ach  
pism a. R ed ak to r p rz y jm u je  codzień z 
w y ją tk iem  niedziel i św ią t od g. 11—13

O G ŁO SZEN IA  n a  s tro n ie  4-łamowej 
20 groszy  od 1 łam ow ego m ilim etra . 
O głoszenia skom plikow ane oraz z za­
strzeżeniem  m iejsca 20% drożej. D RO ­
B N E ogłoszenia (najw yżej 50 słów, w 
ty m  7 nagłów kow ych): słowo nagłów ­
kowe 15 gr., każde dalsze słowo 10 g r. 
D la poszuku jących  p racy  bezrob. n a ­
rodow ców : słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 g r. — O głoszenia do n um eru  
p rz y jm u je  się  do w to rk u  godz. 10-tej.

■^W ydaw ca: dr Tadeusz Wróbel, Poznań Giolonkaml Drukarni TecbuleineJ w Poinanlu Redaktor; Stanisław SiCCieChOWiCZ, PoZHań
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99Radosna twórczość” sanacji
W  związku z a resz tow a­

niem za kradzież grosza publi­
cznego byłego starosty  kartu ­
skiego, a ostatnio radcy w o­
jewódzkiego w  Toruniu, za­
ciętego sanatora — C z a rn o c ­
kiego, pisze „Słowo Pom or­
skie":

„Skandal ze starostą C zar­
nockim wyszedł na jaw przed 
kilku miesiącami. Czarnocki 
został ze s tanowiska starosty  
w  Kartuzach usunięty z po­
wodu niesumiennej gospodarki 
w powiecie i nadużyć. Spraw ą 
zajął się prokurator i od kilku 
tygodni przesłuchiwani byli 
liczni świadkowie. P a n  Czar­
nocki uchodził na Pomorzu za 
przyjaciela byłego wojewody, 
p. Kiriiklisa, który  częściej by 
wał w Kartuzach i brał też n- 
dział w  różnych imprezach, 
które p. s tarosta  w Kartuzach 
urządzał.

Pan  Czarnocki był znany ze 
swej wielkiej nieprzychylności 
dla narodowców. Znane były 
praktyki w  starostw ie w Kar­
tuzach, kiedy chodziło o kon­
tyngenty  i przepustki na w y ­
wóz żyw ca  do Gdańska. Rol­
nicy niesanacyjni musieli w  sta 
rostwie przechodzić niejako 
kwarantannę, zanim uzyskali 
potrzebne pośw iadczenie: O
różnych interesikach p. s taro­
sty  mówiono głośno, finanso­
we swoje sp raw y załatw iał p. 
C. w  swoisty sposób. Niestety,

sanacja do ostatniej chwili pa­
trzała na gospodarkę w  powie 
cie p. s tarosty  C. obojętnie, a 
nawet zamierzała na pożegna­
nie skreślić wszystkie jego 
konta debetowe Pow . KKO.

Coś przed rokiem zaszedł 
taki incydent: p. s ta ros ta  moc­
no rozsierdził się na Stronnic­
two Narodowe i gwałtownie je 
skry tykow ał, że nie ma ż a d ­
nego programu politycznego. 
Na to znany na Kaszubach na­
rodowiec odpowiedział mu, że 
program Stronnictwa Narodo­
wego jest bardzo krótki i mie­
ści sie w  słowie „nie kradnij"!

Ta odpowiedź ostudziła trochę 
zapał przeciwnika „endeków" 
na  Kaszubach.

Pan  Czarnocki przyszedł do 
Kartuz bez fachowego w y ­
kształcenia i z poważnymi dłu 
gami z Nieświeża i dlatego za­
liczał do sw ych przyjaciół ks. 
Radziwiłła.

W  Nieświeżu p. Czarnocki 
w yparł  sie w iary  katolickiej i 
przeszedł na kalwinizm, by 
pojąc inną żonę. Można sobie 
wyobrazić gorycz ludności ka­
szubskiej, tak głęboko religij­
nej, k iedy się o tym  w szy s t­
kim dowiedziała.

Drażliwe pytanie
W edług ostatnich doniesień 

prasy, na posiedzeniu rady 
miejskiej w Sopocie (teren 
„wolnego" miasta Gdańska)— 
hitlerowcy stawili wniosek o 
zaciągnięcie pożyczki w wy- 
sokści 400 tysięcy guldenów 
na upiększenie ulicy Hitlera.

Po gorącej dyskusji wnio­
sek ten uchwalono. Rzecz cha 
rakterystyczna, żc spraw ozda­
nie z tego posiedzenia podkre­
śla jedynie fakt, iż przeciw 
propozycji hitlerowskiej p rze­
mawiali i głosowali tylko 3 
radni centrowi, z k tórych je­
den został następnego dnia o- 
sadzony w areszcie „ochron­
nym".

Przypom inam y wobec tego.

żc w  radzie miejskiej Sopotu 
zasiada także 2 „sanacyjnych" 
przedstawicieli społeczeństwa 
polskiego.

W  swoim czasie radni pol­
scy głosowali przy wyborze 
na burmistrza miasta na an ty ­
polsko nastawionego kandyda­
ta hitlerowskiego!

Poniew aż w sprawozdaniu 
z wspomnianego posiedzenia 
rady  miejskiej Sopotu nie ma 
wzmianki o głosach polskich, 
m amy obawę, że — zgodnie z 
paktem „przyjaźni" ministra 
Becka z Niemcami — radni 
gorąco poparli wniosek h itle ­
rowski !

Nic to, że przed kilku zale­
dwie dniami hitlerowscy ban-

HUMOR POLITVCZIiy
S K R A W K I

I® R adio  — to rzecz dobra,
Zw łaszcza p rzy  niedzieli, 
Bo człeka pouczy,
Z ajm ie rozweseli.

Tylko że w tym  rad io , 
C hropow atym  ig-1 o s e m 
P rzem aw ia  zbyt często 
d o jne  z krzyw ym  nosem.

B ieljan .
K lnie b iedny urzędnik ,
Że za p racę w pocie 
O trzym uje  setkę.
A d y g n ita rz  — krocie.

Z apom ina przy tym  
Bici I n czy na ml ody,
Że tu  spraw iedliw ość 
D aw no w yszła z mody.

B ieljan .

dyci zamordowali na terenie 
tego „wolnego" miasta polskie 
go kolejarza... Nic to, że pobi­
cia Polaków są w Gdańsku ina 
porządku dziennym... Nic to, 
że polskość w  Gdańsku tępią 
h itlerowcy wszelkimi godzi­
wymi, a więcej jeszcze niego­
dziwymi sposobami...

Jest „przyjaźń", jest „pakt", 
jest „współpraca"...

YV każdym razie radzibyś- 
my wiedzieć, jak głosowali 
polscy radni w  Sopocie w  spra 
wic upiększenia ulicy Hitlera?

Pytanie  mocno drażliwe, — 
wiec odpowiedzi pewnie się 
nie doczekamy. Ale taka już 
jest dzisiejsza „radosno - ozo­
nowa" rzeczywistość...

STRZĘPY...
N in ie js zy m  „strzępom", g d yb y  

się ju ż  ta k  n ie  n a zyw a ły , da łbym  
t y tu ł  * 0  czym  bolszew icy nie  
m ów ią". O czyw ista  bolszew icy i 
żydzi, s iew cy k o m u n izm u  10 P o l­
sce.

Sącząc gorliw ie  jad, z „czerwo­
nego ra ju "  p łyn ą cy , w styd liw ie  
u k ry w a ją  znane sobie dobrze  
kw ia tu szk i, — k tóre  stanoioićby  
m o g ły  dla „burżuazyjnego" św ia  
ta  n iezłą  od tru tkę .

P o sta ra m y  się jed n a k  choć tro  
chę d z is ia j je j  u jaw nić .

* * *
N a eksp o rt m a ją  bolszew icy: 

„K om unizm  icyp ęd ził z  R o sji an  
a lfabetyzm ". O świata, ośw iata, 
ośw ia ta!
A  w  rzeczyw isto śc i!?
„A kcja  likw id a c ji a n a lfa b e ty ­

zm u  i p ó ła n a lfa b e tyzm u  w  L e­
n in g ra d zie  w yka za ła  bardzo d u ­
żą ilość m łod zieży  w  w ieku  od 
11 do 18 lat, k tó ra  n ie  u m ie  c zy ­
tać ani pisać. S ta ty s ty k a  przed  
rozpoczęciem  te j  a kc ji w y k a za ­
ła, że w  L en ingradzie  is tn ie je  
ty lk o  1000 m łod zieży  n ieum ieją -  
cej czytać, w obec czego dla likw i

dacji a n a lfa b e tyzm u  stw orzono  
17 szkół. W  jed n e j z tak ich  szkól 
podczas ko n tro li przez w ładze  
szko lne m ia sta  okazało się, że w  
szkole je s t ty lk o  d y re k to r  i 6 

uczniów . Brakoicalo  p rzew idzia ­
nych  k ilk u n a s tu  nauczyc ie li i 
k ilk u se t uczniów . W  in n e j zno­
w u  szkole okazało się, że jest 
ty lk o  jeden  uczeń, C h a ra k tery ­
s ty c zn y m  jest, że podczas tego­
rocznego poboru do czerw onej 
a rm ii w yszło  na jaw , że 35% 
m łod zieży  z  okręgu  leningradz- 
kiego jest, zu p e łn y m i ana lfabe­
tam i, a 10% u m ie  czytać, lecz
n ie  u m ie  pisać." #

# *
„ Trust k a r to g ra fic zn y  w yd a l 

dużą „polityczna m apę świata,", 
przeznaczona do u ż y tk u  szkól. 
Na m apie  te j W arszaw a fig u ru je  
ja ko  stó lica  B ia łorusi Sow iec­
k ie j, P a ryż  jest, w  N iem czech, a 
stolica, P o lsk i je s t B erlin ."

* * *
„D ziennik „P raw da“ donosi, że 

iv N ó w o syb irsku  500 a b itu r ien ­
tom  m iejscow ych, szkó ł średnich  
n ie  icydano do tychczas św ia­

dectw  dojrzałości z pow odu bra­
ku  odpow iednich blankietów . J a k  
się okazuje , w  kom isariacie  o- 
św ia ty  zabrakło  b lankietów , lo 
też zaśw iadczenia  w ydano  na ka  
w alkach  zw ykłeg o  papieru . J e d ­
nakow oż część ab itu rien tó w  nie  
zosta ła  p rzy ję ta  na w yższe  uczel­
nie, poniew aż n ie  uznano  ty m ­

czasow ych zaśw iadczeń za wia- 
rogodne."

*  * *
I  m a ją  bolszew icy na, eksport: 

„ N ajspraw nie jszy  apara t u ż y ­
teczności pub liczn e j dal R osji 
kom un izm ". „Rosja to  k ra j, gdzie  
u rzęd n icy  w szy s tk ie  swe s iły  od­
da ją  w  służbę ludu".

A  w  rzeczyw isto śc i:
# # •

„W obec c iąg łych  narzekań  na  
złe fu n kc jo n o w a n ie  p o czty  doko­
nano w  o kręgu  tu ls k im  oraz w  
sam ej Tule lu stra c ji urzędów  
pocztow ych  W  je d n y m  z u rzę­
dów O sinogorskim  znaleziono w  
'piecu 630 lis tów  z w y rw a n y m i  
zn aczkam i p ocztow ym i. Docho'- 
dzen ie  usta liło , że w  urzędzie  ty m  
często palono lis ty , ażeby n ie  fa- 
tyg o w a ć  się ich dostaw ą. W  T u ­
le w  skrzyn ce  pocztow ej znale­
ziono k ilk a se t lis tów  leżących  
ta m  od przeszło  m iesiąca. W ła ­
dzom  m ie jsco w ym  fa k ty  te  b y ły

znane, lecz n ie  zw racano na nie  
uw agi."

*  * *
„Fabryka, w ęd lin  P iszczetorg  

w  M oskw ie sprzedała osta tn io  
85 kg  kiełbas do składów , zn a j­
du jących  się na, teren ie  fa b ry k  
cem entu  „O ktiabr“ i „Proletarij". 
W  k ilk a  godzin  po sprzedaży  
tych  pro d u k tó w  w  am bulansach  
fa b ryczn ych  zanotow ano, ja k  do­
nosi d z ien n ik  „ Izw iestid" k ilk a ­
naście c iężkich  w yp a d kó w  za tru ­
cia, J a k  się okazało, p ro d u k ty  
pochodzące z te j fa b ry k i b y ły  
nieśw ieże, m a szy n y  i s to ły  fa ­
bryczne n ig d y  nie b y ły  m y te , fa ­
b ryka  zaś pom im o up a łu  n ie po­
siadała  chłodni. C h a ra k terystycz  
n y m  je s t fa k t, że w  ty m  sa m ym  
b u d yn ku  co fa b ry k a  m ieśc ił się  
urząd  sa n ita rn y  i oddzia ł m ie j­
skiego  urzędu  zdrow otnego, k tó ­
re b y n a jm n ie j n ie  p o kw a p ily  się 
zarządzić in sp ekc ji w  fabryce."

* *  *
To n ie  są g ło sy  „kontrrew olu­

c jo n is ty" , „polskiego fa s zy s ty  
lub „b ia ło g w a rd zis ty“. To je s t  
rzeczyw ista  rzeczyw istość  bolsze­
w icka , m alow ana przez sow iec­
k ich  dzien n ika rzy .

1 g lo sy  te  są dobrą o d tru tką  na  
ko m u n izm . Trzeba je  ty lk o  znać  
i pam iętać!


